MORTAL KOMBAT - EYE OF THE DRAGON

FIRST BLOOD

W ciemności widać było tylko czerwony punkt. Zbliżał się. Zewsząd rozbrzmiewał diabelski śmiech. Młody mężczyzna, który bezwładnie leżał na ziemi zaczął co raz głębiej oddychać. Czuł jak jego serce bije co raz szybciej i mocniej. Mężczyzna opadł z sił, nie mógł się ruszać. Mimo to za wszelką cenę starał się podnieść. Czerwony punkt zbliżał się, śmiech był co raz głośniejszy. Z ciemności wyłonił się „on”: nie ogolony brunet o szatańskim uśmiechu. W oczach osłabionego mężczyzny odbił się połysk hartowanej blachy. Czerwony punkt stał nad nim niczym kat. Mężczyzna nie widział twarzy napastnika lecz doskonale wiedział kim jest. Wtem jego serce zaczęło bić jak opętane. W okolicach klatki piersiowej poczuł niemiłosiernie bolesne ukłucie. Rozszerzył oczy, na twarzy zawitał grymas bólu. Zakrwawiona ręka napastnika ściskała bijące jeszcze serce leżącego mężczyzny. Polała się krew.

Mokra od potu Sonya zerwała się z krzesła, na którym przyszło jej drzemać. Uspokoiła się dopiero kiedy zrozumiała, że jest w swoim domu. Odetchnęła z ulgą. Zgasiła święcącą jej w oczy lampę i przeciągnęła się wypinając w cale nie małe piersi do przodu. Nocne koszmary dręczyły ją od tragicznego zdarzenia jakie miało  miejsce jakiś czas temu. Jej wieloletni partner padł ofiarą maniakalnego przestępcy – Kano. Znany w świadku przestępczym oprych stał się celem łowów blondwłosej porucznik Blade. Przecierając zmęczone oczy usłyszała spokojny, trochę ochrypły głos.

· Śmierć zawsze dotyka człowieka. Ale utrata bliskiej osoby szczególnie boli. 

Błękitne oczy Soni penetrowały ciemność w poszukiwaniu jakieś osoby. Nie musiały długo szukać. Z cienia wyłoniła się postać, której twarz zakrywało rondo słomianego kapelusza. Wgapiona w podłogę postać spokojnie podeszła do Soni i przedstawiła się jako Lord Rayden. Blade czuła się przy nim jak bezsilne, nowonarodzone dziecko. Nie mogła się ruszyć. Wraz z pojawieniem się Raydena przybyła tajemnicza aura, która dawała się wyczuć. Lord krążąc po pokoju zaczął rozmawiać z panią porucznik.   

· Nie boicie się śmierci gdy o niej mówicie lecz kiedy na horyzoncie pojawia się zamaskowana postać z kosą w ręce, drżycie w obawie przed swoim życiem. Nie doceniacie tego co jest wasze na co dzień. Nie doceniacie życia.

· Kim do diabła jesteś? – spytała przerażona swoją bezsilnością Sonya.

· Uspokój się. Nie jestem złym…człowiekiem – mówił Rayden akcentując ostatnie słowo i ciągnął dalej –  Nic ci nie zrobię. Odwiedziłem cię ponieważ jesteś mi bardzo potrzebna. Jesteś potrzebna nie tyle mnie co samej sobie.  Niczego w świecie bardziej nie pragniesz jak śmierci Kano, zwyrodnialca i mordercy. Mogę ci w tym pomóc jeśli zrobisz coś dla mnie. – Rayden  zatrzymał się chcąc sprawdzić czy Sonya go słucha. Skończył – Jeśli mi zaufasz. 

· Wiesz gdzie jest Kano?

· Wiem gdzie się ukrywa. Chciwy kat ludzkiego życia podpisał pakt z samym szatanem i teraz gości w jego bogatych progach.

· Nie bardzo rozumiem. – mówiła.

· Pragniesz pomścić swego partnera by jego śmierć nie była daremna. Chcę ci w tym pomóc… Na razie nic więcej nie mogę ci powiedzieć. 

Rayden wysuną w kierunku Soni pergaminowy zwój. 

· Proszę, o to oficjalne zaproszenie, które otworzy ci drzwi.

· Drzwi do czego? – zapytała ściskając w dłoni zwój.

· Do Kano.

Sonya zerknęła na zaproszenie i  z niepohamowaną ciekawością odwinęła je. Na wypalonym papierze japońską czcionką napisana była treść zaproszenia. Z drugiej strony, jak poinformował Sonyę Lord, znajdowała się  mapa prowadząca do miejsca spotkania z nim. Miała tam być za trzy doby. Blade chciała się czegoś więcej dowiedzieć ale nim zdążyła zadać jakiekolwiek pytanie tajemniczy gość znikną tak niespodziewanie, jak się pojawił.

Nad miastem Chicago panowała noc. Zewsząd słychać było ryk samochodowych silników a do nosa dostawały się cuchnące wonie z podziemnych kanałów. W jednej z ciemnych uliczek rysowała się postać wysokiego mężczyzny. Skośnooki brunet w czarnej kurtce wpatrując się w asfaltową drogę podążał przed siebie. Dumał. W rozmyślaniu przeszkodził mu dźwięk tłuczonej butelki i wyzwiska pijanych ludzi, za którymi się obrócił. Wyzwiska nie były kierowane pod jego adresem lecz mimo to postanowił się tym zainteresować. Wytężając sokoli wzrok dostrzegł słaniających się na nogach trzech nieźle wstawionych gości. Zaczepiali akurat tutejszego żebraka, który przy łyku taniego denaturatu rozgrzewał się przed nocą. Kang postanowił pospieszyć żebrakowi na pomoc. Trójka pijaczków nie źle się bawiła lecz żebrakowi nie było do śmiechu. Na ścianie wschodniego bloku zgasła lampa. Została tylko jedna, do tego słabo oświetlająca. Chińczyk spokojnie podszedł do wesołej ferajny pijaków.

· Witam panów, jaki piękny wieczór.

· Czego chcesz? – burkną jeden.

· Dajcie mu spokój. To stary żebrak, bezdomny.

· Ale na flachę ma! A jak o łyczka… to on nie da… – bełkotał kolejny.

Jeden z pijaczków podszedł do Kanga i grożąc mu rozbitą butelką rzekł:

· Zabieraj stąd dupsko, pieprzony żółtku! 

· W porządku, nie obrażam się. Z zasady nie bije słabszych rasistów. – mówił Liu ale w końcu stwierdził – Ale wiesz co? Zawsze są jakieś wyjątki, prawda?

Liu wytrącił pijakowi butelkę, która po zderzeniu z betonem rozprysła się na kawałeczki. Dwaj pozostali ruszyli kumplowi na pomoc. Jednak nie wiedzieli, że walczą z mnichem z klasztoru Shaolin. Trzymając przy sobie pijaczka grożącego mu wcześniej butelką, kopniakiem powalił na glebę dwóch pozostałych. Byli tak pijani, że nie mieli siły wstać. Uśmiechnięty Liu przycisną rękę pijaczka do jego pleców by zwiększyć ból. Kazał mu się natychmiast wynosić i przeprosić żebraka lecz tego już nie było. Puścił pokonanego i obserwował jak ucieka. Wtedy usłyszał klaskanie. Najzwyczajniejsze w świecie klaskanie. Obrócił się by zobaczyć o co chodzi. Jednak niczego nie widział gdyż lampa świeciła tylko nad nim. Z mroku nocy spokojnym krokiem wynurzył się uratowany żebrak. Po mimo ciemności Kang widział jego twarz: srebrne długie włosy, szare oczy i okrągły kapelusz ze słomy. 

· Znakomicie. – rzekł żebrak, Rayden.

· Uważaj na siebie następnym razem, dobrze?

· Gładko radzisz sobie z takimi opryszkami lecz czy jest się czym chwalić? Uratowałeś bezdomnego żebraka. Pozwól, że teraz on ci się odwdzięczy.

· Nie musisz nic dla mnie robić. – mówił Kang.

· Mnisi z klasztoru niepokoją się o ciebie. Od śmierci Chana zmieniłeś się. Unikasz swego przeznaczenia a raczej uciekasz od niego. Nie możesz tak robić. 

Liu analizując treść wypowiedzi żebraka spoważniał. Skąd on to wszystko wiedział. Kang domyślił się, że to nie jest prawdziwy żebrak.

· Nie rozumiem…

· Chan nie żyje lecz pamięć o nim na zawsze trwać będzie w naszych sercach.

· Ktoś ty? Jesteś wysłannikiem mnichów, tak?!

Rayden wyciągnął pergaminowe zaproszenie i wręczył je Kangowi. Ten zaś z poważną miną zaczął zapoznawać się z treścią zwoju. Wiedział już z kim rozmawia.

· Lordzie, z całym szacunkiem ale nie wezmę w tym udziału. Nie mogę…

· …nie możesz unikać nieuniknionego. Jesteś nadzieją dla klasztoru, jesteś nadzieją dla ludzkości. Siły zła i dobra stoczą ze sobą dziesiąty bój, w którym zło musi zostać pokonane. Chan nie bał się stawić temu czoła. Nie stchórzył. 

· Chan… – mówił Liu lecz Rayden mu przerwał.

· …chciał ocalić świat przed zagładą. Jemu się nie powiodło.

· A dlaczego mi miałoby się powieźć?  Czemu akurat mnie? – pytał Liu Kang.

· Świat jest pełen pytań bez odpowiedzi. Ty jako jeden z nielicznych masz szansę je poznać. Takie jest twoje przeznaczenie i tak powinno być. Za trzy dni patrzeć na świat inaczej będziesz. Za trzy dni. 

Liu nie zdołał więcej nic powiedzieć. Tajemnicza postać, w swoim stylu, zniknęła. Zaczęło padać. Liu Kang staną przed trudnym wyborem. Myślał o klasztorze, mnichach i Chanie. Nieświadomie myślał o swoim przeznaczeniu. Kurczowo ściskając zaproszenie ruszył w dalszą drogę.

Johnny Cage odpoczywał na wygodnym łóżku wpatrując się w telewizor. Miał dosyć statusu niedocenianej gwiazdy filmów akcji klasy B. Zmęczony zamknął oczy i natychmiast zasnął. Jego sen był bardzo dziwny i tajemniczy. Śniło mu się, że stoi w środku lasu. Dookoła szalała straszliwa burza. Wiatr gwiżdżąc rwał korony leśnych drzew a zielona trawa zblakła od  uderzeń piorunów. Naprzeciw Cage`a stała kamienna budowla: niesymetryczne dwa kamienie położone równolegle w odległości około pięciu metrów podtrzymywały kamienny półokrąg. Z dalszego widoku przypominało to trochę przejście, drzwi. Gwiazdor widział wszystko wyraźnie, nawet odczuwał podmuch wiatru i okropną aurę. Wtem ni stąd, ni zowąd z kamiennego przejścia wyłoniła się tajemnicza sylwetka barczystego mężczyzny. Idący w jego kierunku Rayden nie spuszczał go z oka. Cage, choć bardzo chciał, nie mógł się ruszyć ani obudzić. Tajemnicza postać przystanęła i uniosła ręce do góry. Z jego palców wyleciały wiązki prądu „wsysając” błyskawice w siebie. Grzmoty ustały, wiatr ucichł. Zrobiło się cieplej.  Rayden zmrużył oczy.

· Jestem Rayden, Bóg piorunów i opiekun Księstwa Ziemskiego. Johnny Cage zostałeś wybrany z pośród setek najdzielniejszych wojowników. Twe serce do walki, czysta dusza i siła pozwolą na pokonanie najczystszego zła jakie czyha za waszym Królestwem. Masz obowiązek stawić się w obronie tego co najcenniejsze dla człowieka. Musisz walczyć o życie, nie tylko swoje. Będziesz miał okazję aby udowodnić swój wojowniczy kunszt w rzeczywistości, w prawdziwej walce. Portal przeniesie cię na granice światów gdzie przyjdzie stoczyć ci walkę z największymi wojownikami wszechświata. Zaproszenie jakie otrzymałeś powinno ci wszystko wyjaśnić. Do zobaczenia. Nie zawiedź mnie.

Cage otworzył szeroko oczy. Westchnął z ulgą chowając swoją twarz w dłoniach. Na zewnątrz zaczął padać rzęsisty deszcz. Błyskawice oświetlały cały pokój gwiazdora. Zupełnie jak we śnie. „Co za realistyczny sen” rzekł do siebie aktor. Z telewizora zaczęły napływać nowe wiadomości: „Wchodzący do kin film akcji z Johnnym Cagem z góry skazany jest na niepowodzenie. „Dragon Fist 2” w odróżnieniu od pierwszej części ma wnieść trochę fabuły by film oglądało się z przyjemnością. Jednak złośliwi twierdzą, że kolejne pranie na ekranie w wykonaniu Cage będzie klapą i nie…” Johnny wyłączył telewizor. Nie miał zamiaru słuchać kolejnej recenzji mieszającej jego osobę z błotem. Niechętnie wstał z łóżka by pójść do kuchni lecz nie doszedł tam. Jego wzrok utkwił na dębowym stoliku. Leżał na nim pergaminowy zwój, o którym mówił mu człowiek ze snu. Nie wierząc własnym oczom przeczytał go i osunął się na wygodne łóżko.

Trzy dni minęły jak z bicza strzelił. W samym środku lasu stało kamienne przejście, suche jaj pieprz. Słońce świeciło, wiatr  lekko powiewał niosąc ukojenie w upalne południe. Liu Kang podążał na miejsce zakreślone na mapie czerwonym kołem. Idąc cały czas myślał o słowach Raydena, o swoim przeznaczeniu i Chanie. W końcu zauważył cel swojej wyprawy – kamienne drzwi. Obracając leciutko głowę dostrzegł idących jeszcze dwóch śmiałków. Nie zważając na to szedł dalej. Wszyscy śmiertelnicy, których los naznaczył, przybyli z trzech stron świata: mnich ze wschodu, aktor z Zachodu a porucznik Blade z południa. Ścieżki ich życia łączyły się właśnie tu, przy kamiennych drzwiach. Sonya nerwowo zerkała na idących Cage`a i Liu. Schowała kompas. Trójka śmiertelników była na miejscu. Johnny  ściskając pergaminowy zwój przyglądał się dwójce nieznajomych. Znudzony bezczynnością zaczął rozmowę. 

· Cześć, jestem Johnny Cage. – mówił gwiazdor wyciągając dłoń do skośnookiego kolegi.

· Cześć. Wiem. – stwierdził mnich.

· Co wiesz?

· Jak się nazywasz. Jesteś gwiazdorem filmowym. Widziałem „Dragon Fist”. – mówił uśmiechnięty Kang.

· I co?

· Do chrzanu. – skwitowała narwana Sonya.

Sonya kryła się pod postacią twardej i nieugiętej. Obawiała się obdarzyć kogoś zaufaniem, pozwolić zbliżyć się do niej. Bała się przywiązać do kogoś gdyż mając obrazy przeszłości nie chciała znów tracić bliskiej jej osoby i raz jeszcze przeżywać tego koszmaru. Jednak gdyby nie śmierć partnera blondwłosą piękność nie przybyłaby na turniej…

· Dzięki! Wierz lub nie ale to najmilsza recenzja tego filmu. – mówił pocieszający samego siebie Cage.

· Czy ktoś z was wie o co w tym wszystkim chodzi?– pytała jedyna kobieta.

Liu zaczekał z odpowiedzią. Najpierw zastanowił się czy to co powie będzie wiarygodne. Ale w końcu  rzucił:

· Zostaliśmy wybrani aby walczyć w turnieju. Zaproszenia, które macie, wręczył wam niejaki Rayden…

· …Lord Rayden! – parsknął siedzący na skale człowiek w słomianym kapeluszu. Unosząc głowę kontynuował – Jesteście świetnymi wojownikami: dzielni, zawzięci ale czasem nieodpowiedzialni. Każde z was ma powód by tu być. 

Cała trojka skupiła wzrok na Raydenie. Z zaciekawieniem słuchali go. Nagle Bóg piorunów wstał i powoli poszedł w głąb trójki śmiertelników.

· Czeka was ciężkie zadanie. Zostaliście wybrani na strażników ludzkich dusz. Będziecie musieli stawić czoło czystemu złu. Wszyscy weźmiecie udział w turnieju zwanym Mortal Kombat. Staniecie w nim do walki jako obrońcy Ziemskiego Królestwa, a waszym zadaniem będzie pokonanie złego czarnoksiężnika Shang Tsunga. On i jego podwładni zwyciężyli kolejno dziewięć turniejów. Ta edycja jest najważniejsza. Shang będzie za wszelką cenę starał się zwieść was lub podkusić. Nie będzie zwlekał na wasz ruch. Dziesiąte zwycięstwo Tsunga w Mortal Kombat otworzy wrota dzielące Ziemskie Królestwo z Zaświatami, a wtedy życie ludzi spoczywać będzie w rękach bezwzględnego Imperatora, który z Zaświatów uczynił czarną dziurę. To samo czeka wasz dom. Życie na Ziemi przestanie istnieć. Nie możemy do tego dopuścić. 

· Mówisz serio? – spytał Cage jednak po wyrazie twarzy Raydena sam sobie odpowiedział. Dodał – Gdzie będziemy walczyć? 

· Turniej rozpoczyna się dokładnie o wchodzie słońca. Miejscem walki będzie wyspa Shang Tsunga, będąca granicą między Ziemskim Królestwem a Zaświatami. 

· Mamy walczyć na terenie tego złego?! Przecież to jak wchodzenie lwu w paszczę. – kwitował nadgorliwy aktor. 

· Zaufanie do Tsunga graniczy ze złożeniem swego życia w ofierze szatanowi. On sam mógłby zawładnąć Ziemią. Jak mówiłem jest magiem i zna wiele sztuczek. 

· A jak dostaniemy się na tą jego wyspę? – pytał Kang

Rayden wysunął rękę w stronę kamiennej budowli stanowczo mówiąc: „Tym”. 

· Jak to „tym”? Co to jest? – pytała Sonya.

· To jest portal. Przeniesie nas na wyspę Tsunga, prawda?– stwierdził Cage.

Liu i Sonya zerknęli na Cage`a ze zdziwieniem. Myśleli, że się podlizuje.

· Prawda. – odparł po przerwie Lord.

· Czy tam będzie Kano? – spytała mściwa wojowniczka.

· Będzie tam, będzie. Będzie na ciebie czekał choćby wieczność. Doczeka się.

· Kto to jest Kano? – spytał gwiazdor lecz i skośnooki mnich był tego ciekaw.

Sonya nie odpowiedziała, jakby pytanie w ogóle nie padło. Puściła je między uszami. Zachowując poważną minę patrzyła na kamienną budowlę, poznaną jako portal. Cage nie powtórzył pytania choć miał na to wielką ochotę. Liu, który jak dotąd tylko obserwował zabrał głos.

· Walka o losy Ziemi to ogromna odpowiedzialność. Sądzisz, że jej sprostamy?

· Nie dowiecie się tego jeśli nie spróbujecie. Wierząc w siebie pokonacie Tsunga i jego armię. Znam  was lepiej niż wy sami i wiem, że dacie radę.

· Więc zamiast gadać chodźmy tam. – stwierdziła sarkastycznie Sonya.

Rayden popatrzył na śmiertelników i uniósł obie ręce przed siebie. Przez jego ciało zaczęły kłębić się strumyki prądu. Z palców wypłynęły elektryczne wiązki, które wypełnił dziurę w portalu. Lord nakazał wejść weń śmiertelnikom. Ufający mu wojownicy usłuchali go i podążyli ku czeluściom portalu. Trochę wystraszona Sonya zamknęła oczy, kiedy tam wchodziła. Przez parę sekund czuła lekki chłód. Potem promyki słońca na pięknej twarzy i blond włosach. Otworzyła oczy. Widok się nie zmienił. Wciąż była w lesie, za nią stał portal. Rayden odziany w biały strój z czarnym pasem zbliżył się do trójki wojowników.  „ Co ja na sobie mam?” pytała samą siebie Sonya. Fakt, jej ubranie troszkę się zmieniło. Zamiast czarnego, wojskowego wdzianka miała dwuczęściowy zielony (i seksowny) strój. Również jej towarzysze nie mieli na sobie tych samych ciuchów jak przed paroma sekundami. Cage miał tylko krótkie spodenki z czerwonym pasem a Liu Kang czarne jak noc spodnie. Żar dawał się we znaki. Po umięśnionych klatach gwiazdora i Chińczyka spływały krople potu. 

· Co jest, co to ma znaczyć? – spytał zaskoczony Liu.

· Wraz z przekroczeniem granicy swojego rodzimego świata staliście się częścią tego. Każde z was jest teraz dwa razy silniejsze niż na Ziemi. Skupiając się możecie uwolnić z siebie energię jaka w was drzemie i jaką nigdy nie moglibyście pokazać u siebie. Energia zmieni się w parzące pociski, które pomogą wam w walce z podwładnymi Tsunga.

· A jak tym się strzela? – zapytał Cage.

· Tym się nie strzela. Wydobycie wewnętrznej mocy wiele kosztuje dlatego nie możecie wykorzystywać jej często. Wykorzystujcie ją tylko w trakcie walki, wtedy kiedy widzicie, że przeciwnik opada z sił albo gdy czujecie, że sami nie dacie rady. Pamiętajcie, że musicie się najpierw skupić, zebrać energię w nadgarstnikach.

· Skoro takie cuda ma każdy obrońca Ziemi to czemu przegrywali?

· Macie moc aby móc nawiązać walkę z Tsungiem. Nie liczy się siła tylko spryt. Chodźcie za mną, pokażę wam miasto Tsunga.

Cała czwórka ruszyła na wschód. Nie całe dziewięć kilometrów dalej lokowała się kryjówka czarnoksiężnika. Lord opowiadał o historii turnieju. O tym, że Tsung był uczniem szkolonym na walkę przeciw tyrani i niesprawiedliwości. Jednak pod wpływem licznych obietnic i przyrzeczeń zstąpił na ciemną ścieżkę by u boku Shao Kahna zawładnąć wszystkim co żyję. Mówił o źródle siły maga jaką stanowiły dusze poległych wojowników, nie koniecznie śmiertelników. Bóg przedstawił osobistego obrońcę maga – Reptile oraz samego siebie.  Poinformował śmiertelników o zasadach turnieju i sprawowanej nad nim pieczy przez Starych Bogów. W końcu przed przybyszami pojawiło się miasto.

· To miasto należy do Tsunga, który rezyduje w klasztorze, gdzie uczy swoich wojowników. Miasto jest pełne niewolników. Zatrute zgnilizną daje chlubę magowi. Widzicie ten klasztor? – mówił Rayden wskazując na budynek z czerwonym dachem – Tam toczyć  się będzie turniej. A teraz musimy już wracać.

Śmiertelnicy uważnie słuchali słów Raydena, zdając sobie sprawę z wielkiej odpowiedzialności jaka na nich spoczywa. Chcieli się jak najwięcej dowiedzieć o swoich przeciwnikach. Zważywszy na to, że następnego dnia mieliby z nimi walczyć. Wrócili do miejsca gdzie znajdował się portal.  Robiło się ciemno więc Rayden nakazał zebrać chrust na opał. Śmiertelnicy posłusznie poszli po drzewo.


Nad całą wyspą zapanowała noc. Zewsząd słychać było ujadanie głodnych wilków i martwych dusz. W klasztorze Tsunga posłuszni wojownicy z klanu Lin Kuei wytrwale trenowali. Do czerwonej komnaty wielkiego czarnoksiężnika przybył doskonały wojownik o błękitnych jak szlachetna krew oczach.  Wchodząc spuścił głowę na znak skruchy. Uklęknął przed tronem Shanga czekając na instrukcje. Tron okupował stary skośnooki człowiek o siwej brodzie i długich, sięgających klatki piersiowej wąsach. Trudno by uwierzyć,  że ten starszy pan to bezlitosny mag. Jednak pod właśnie takim przybraniem czaiło się zło.

· Już są. – mówił ochrypłym ale wyraźnym głosem Tsung – Już przybyli. Rayden przyprowadził swoich wybrańców. Są na wschodniej części wyspy. Musisz ich zniszczyć. Nikt nie ma prawa przeżyć. Zwłaszcza Liu Kang. Uważaj na niego, to potomek Kung Lao.  Silny i niebezpieczny. Weź ze sobą również Kano. Ten mieszczuch powinien zająć się porucznik Blade. Pamiętaj musisz zgładzić Liu Kanga. W przeciwnym razie nie licz na moją łaskawość. Rozumiesz, Reiko? 

Reiko uniósł głowę a jego oczom ukazał się majestatyczny widok siedzącego na tronie króla. Ze zgrozą w głosie odpowiedział Tsungowi:

· Liu Kang już nie żyje. 

· Możesz odejść. Przynieś mi jego głowę.

Reiko ukłonił się przed magiem i opuścił komnatę. Zarówno on jak i mag mieli obrazy z przeszłości: triumfującego Kung Lao. Pokonał on bezdusznych zwyrodnialców Imperatora przynosząc ujmę Starym Bogom. Ale teraz Reiko miał ważne zadania. Spieszył się na łowy.

Na wschodniej części wyspy płonęło ognisko. Ogrzewający się przy jego płomieniach śmiertelnicy słuchali Raydena raz po raz zadając mu pytania. Na całą sprawę najtrzeźwiej patrzył Liu Kang. Wychowanek klasztoru Shaolin od dzieciństwa słyszał o Mortal Kombat. Z biegiem lat jego wiedza na temat turnieju zwiększała się podobnie jak kunszt bojowy. W przeciwieństwie do swojego brata Chana odrzucił wpajane mu od początku zasady walki ze złem o losy Ziemi. Nie wierzył w turniej, nie wierzył w Raydena. Jednak kiedy jego brat, chcąc uchronić Ziemię przed mackami imperatora zginął, Kang inaczej spojrzał na sprawę. Zaczął wierzyć w opowieści jakie słyszał w klasztorze. A kiedy zjawił się Rayden i wręczył mu zwój postanowił pomścić śmierć ukochanego brata i zmazując plamę na własnym honorze wziąć udział w tym, co znał tylko z nazwy.  W Mortal Kombat. 

Sonya wciąż myślała o Kano i chwili, kiedy odpłaci mu za śmierć partnera. Gdyby Kano nie wystąpił w turnieju również i Soni by tu nie było. Teraz jednak Blade jest bliższa Kano niż kiedykolwiek i jedno jest pewne: nie pozwoli mu uciec, żywym. Myśląc o nim wsłuchiwała się w kojący głos Boga, który zakończył prezentację wojowników czarnoksiężnika ma Scorpionie i Sub-Zero.

· Każde z was zmierzy się z jednym przeciwnikiem. Walka będzie niesamowicie ciężka i trudna. Za żadne skarby nie może przemknąć wam przez myśl, że przegracie. Nie możecie się poddać, nie możecie się wystraszyć. Ten, kto pokona  ich mistrza, wielkiego Goro będzie miał prawo walczyć z Shangiem. Jednak tylko prawo, nie obowiązek. Kiedy Shang będzie na deskach, kiedy zobaczycie, że słabnie skupcie się i skorzystajcie ze swojej wewnętrznej siły. Jednak pamiętajcie, musicie być ostrożni i czujni. O wschodzie słońca rozpoczyna się turniej. W tym dniu Shang Tsung nie ma prawa opuścić swojego miejsca, tronu otoczonego rzeźbami dwóch złotych smoków. Stamtąd  obserwuje walki i odbiera dusze przegranym. Wszystko co mogłem już dla was zrobiłem. Odpocznijcie teraz. Musicie być wypoczęci. Przed wami ciężki dzień.

Żaden ze śmiertelników nic nie powiedział. Ułożyli się przed ogniskiem i zasnęli. Rayden zniknął. Noc się kończyła. Liu nie mogąc spać przewracał się z boku na bok. Nagle usłyszał dźwięk pękającej gałęzi i szelest leśnych liści opadłych na glebę. Mnich lekko szturchnął Cage, który nie od razu się obudził. Zaspany gwiazdor zerkając w ciemne odstępy po między drzewami dostrzegł biegnącą postać. Szturchnął Sonyę, która zerwała się szybko. „Mamy gości” wyszeptał Kang. W tym momencie zza drzew wyskoczyło około dziesięciu postaci. Każda z nich, odziana w czerwony strój zakrywający twarz, była gotowa do walki. Johnny zaciekawiony pytał się w swych myślach kim oni mogą być i nieoczekiwanie otrzymał odpowiedź. „To wojownicy z klanu Lin Kuei” powiedział wychowanek z Shaolin zrywając się z miejsca.  Cała trójka błyskawicznie zerwała się na nogi i przyjęła postawę do walki. Raydena nie było. Wojownicy z klanu nie zwlekali z atakiem. Skupiona Sonya blokowała ciosy rywali skutecznie wyprowadzając kontry. Liu Kang za pomocą swych bardzo szybkich i zwinnych nóg powalał wysłanników Tsunga na ziemie lekko zerkając na swoich towarzyszy i zastanawiając się gdzie jest ich przewodnik. Cage zaś z uśmieszkiem na twarzy prał torsy przeciwników aż jego kostki zaczerwieniły się. Obrońcy Królestwa Ziemskiego dali szkołę wysłannikom Tsunga. Po niecałych dziesięciu minutach na polu walki trzeźwo stali tylko wybrańcy Lorda i osamotniony aczkolwiek bojowo nastawiony Reiko. Nie mógł wrócić z pustymi rękami bo wiedział, że bezduszny mag nie toleruje porażek. Upatrywał szansę przeżycia w śmierci potomka Kung Lao. Sięgną więc po Shuriken i już chciał posłać je w głowę Kanga kiedy poczuł krótkie aczkolwiek bolesne ukłucie. Odskoczył na pięć metrów puszczając metalowe gwiazdki. Osłabiony uniósł głowę i dostrzegł majestatycznie stojącego przed nim Boga piorunów. Kierując palec w jego stronę nakazał wracać mu do Tsunga. Reiko, nie wiedząc czy lepiej zginąć z ogni piekielnych Shanga czy magnetycznej siły Raydena uciekł w popłochu. Nagle z ust Soni wypłynęło jedno, ale bardzo ważne dla niej słowo: „Kano!”. W oddali stał członek organizacji „Black Dragon” jak by chciał być zauważonym. Szyderczo uśmiechając się zniknął w ciemności nocy. Sonya nie zważając na słowa Raydena pobiegła za nim.

· Musicie ją zatrzymać! Nie możecie dopuścić aby o wschodzie słońca Sonya przebywała na terenie turnieju! Tsung łatwo ją pokona i zapisze sobie dziesiąte zwycięstwo. – tłumaczył Rayden.

· A ty? Nie pomożesz nam? – pytał Liu.

· Nie. Czarownik jawnie naruszył przepisy. Zwrócę się do Starych Bogów o pomoc. Ale teraz lepiej się spieszcie, nie traćcie czasu!

Cage i Kang pobiegli w atramentową ciemność.  Zanim jednak na horyzoncie pojawił się klasztor maga Słońce zaczęło się budzić. Nie widzieli Soni. Szybciej oddychając pobiegli w stronę swego przeznaczenia. 

Reiko pokornie klęczał przed swym panem. Strażnicy stali nad nim jak katy gotowe do egzekucji. Wojownik tłumaczył się pojawianiem Raydena i pochodzeniem Liu Kanga lecz złowrogi zaklinacz ludzkich dusz był nieugięty.

· Ty żałosny bluźnierco! Nie wykonałeś tak prostego zadania. Gdyby nie Kano… Nie mogę na ciebie patrzeć. Zhańbiłeś  siebie i mnie, w oczach Imperatora. Do lochu z nim!!! 

Reiko błagał o przebaczenie i drugą szansę. Jednak twarde serce Tsunga (jeśli je miał) nie znało słowa „przebaczenie”. Podwładny maga musiał zapłacić za swoją niesubordynację. Na zewnątrz Słońce ogrzewało wyspę Shanga. Turniej się rozpoczął.

Sonya przystanęła by odsapnąć. Rozejrzała się. Obok niej stał klasztor, w którym kształcili się wojownicy z klanu Lin Kuei tacy jak Sub-Zero. Nagle blond włosa porucznik Blade spostrzegła biegnącego Kano. Nie bacząc na nic ruszyła za nim. Bardzo chciała go dopaść. Krople potu okrywały jej skroń, kawałki zielonego wdzianka przywierały do jej aksamitnej skóry. Wbiegła po krętych schodach. Czuła, że traci siły. „Mam cię” szepnęła do siebie i popędziła w jego stronę. Nagle gwałtownie stanęła. Przed nią znajdował się około piętnastometrowej długości, wąski marmurowy most. Na drugim końcu stał Kano. Sonya niechętnie spojrzała w dół. „Wysoko” pomyślała. Trochę się zlękła lecz, może nieświadomie, podbudował ją Kano.

· Co jest, kwiatuszku. Boisz się wysokości? Ach tak, wybacz ale zapomniałem. Wtedy nie chciałem go zrzucić. Po prostu trzymałem go za rękę a on fiu i w dół poleciał. Na pocieszenie powiem ci, że jego serce było kurewsko smaczne.

· Zabiję cię Kano, zabije! – wrzasnęła Sonya powstrzymując się od uronienia łezki.

Blade weszła na most. Twardo na nim stojąc przyjęła pozycję do walki. To samo zrobił Kano. Jego sztuczne oko zrobiło się jakby bardziej czerwone. Wojownicy zaczęli zbliżać się ku sobie. Kano sięgnął do swego przewieszonego przez bark brązowego pasa po sztylecik. Rzucił nim w stronę Soni. Jednak zamiast ją trafić, głośno wbił się w złotą rzeźbę. Morderca zaniechał kolejnych ataków nożem gdyż wiedział, że do pokonania kobiety wystarczą mu ręce. Nie czekając na ruch Soni uderzył. Wszystkie jego ciosy zostały odbite. Uśmiechnął się pochwalając rywalkę. Jednak błyskawicznie potem ponownie zaatakował. Tym razem Sonya uciekła sprzed pięści Kano i unosząc kolano, trafiła go w splot. Kano zaczął dychać, kasłał. Bojowa pani porucznik nie czekała aż jej rywal się otrząśnie. Poczęstowała jego twarz kilkoma soczystymi kopniakami z obrotu. Oprych osunął się na ziemię. Wstając wytarł zakrwawiony nos w biały rękaw. Uniósł ręce i ponownie zaczął szturmować na Sonyę, która tym razem nie dała rady. Kano chwycił ją za barki i przysuwając do siebie uderzył metalową częścią głowy. Sonya padła. „No widzisz, głupia suko. Tak to jest kiedy zaczyna się z prawdziwymi mężczyznami” mówił podkopując leżącego przeciwnika. Blade zerknęła w dół i stwierdziła, że nie da się pokonać. Chyżo wstała gotowa do kolejnego starcia. Tym razem nie czekała na atak. Sama zaczęła. Kiedy Kano zaczął go kontrować pani porucznik wzbiła się w powietrze i przeskoczyła nad nim. Zaskoczony kryminalista obrócił się tylko po to aby obejrzeć z bliska pięść rywalki. Znowu upadł. Ale zbir nie dawał za wygraną. Wiedział, że za pokonanie Soni czeka go dodatkowa premia. Jak sprężyna stanął na nogi. Próbując trafić Sonyę nogami tylko się zmęczył. Postanowił zamarkować cios. Zaskoczona Sonya upadła na marmurowy most. Kano podszedł do niej i kiedy ta próbowała wstać kopnął ją w brzuch. „Czas się żegnać, słoneczko” stwierdził i zepchnął Sonyę z mostu. Los jednak był po jej stronie. Chwyciła się krawędzi mostu i zbierała siły. Nie słuchała Kano tylko się skupiała. Uniosła głowę do góry i zobaczyła, że noga mordercy szykuje się do spotkania z jej palcami. Biorąc głęboki wdech wydarła się niesamowicie. Uniosła swe gibkie ciało w górę i oplatając nogi o szyję Kano z całej siły pociągnęła go do siebie. Kano nie zdążył nawet zapiszczeć. Chciał się uwolnić z pułapki Soni i tak się stało. Tyle że pod nim była kilkunastometrowa przepaść. Sonya trzymała się jedną ręką (drugą sobie nadwerężyła) i patrzyła jak Kano kręci się spadając na dół. Spadł. Nadział swą prawą stronę na wąskie ale długie kolce. Na twarzy pani porucznik zawitał uśmiech. Wtem ktoś chwycił ją za rękę…

Kano leżał zakrwawiony  ale żywy. Upadek zamortyzowały gady, jaszczuropodobne. Ledwo widział lecz zdołał dostrzec pełzającą po jego dłoni kobrę. Cały spód wyścielony był obrzydliwymi gadami: jaszczurkami, żabami i wężami oraz żmijami. Oprócz kolców i szkieletów rzecz jasna. Wzrok konającego mordercy utkwił na ciemnej dziurze, pieczarze znajdującej się niedaleko niego. Spośród ciemności wyróżniały się dwie zielone plamki, ślepia bestii, która szła po niego.

Liu Kang i Cage dobiegli do klasztoru. Słońce wschodziło. Obaj wiedzieli co to oznacza lecz żaden z nich nie mówił tego głośno. Mnich wskazał wejście obok klasztoru do twierdzy Tsunga. Pospiesznie przeszli jego próg, za którym czekali wysłannicy z klanu. Obrońcy Ziemi przystąpili do walki, następnej walki. Kryjąc swoje plecy mężnie wymieniali ciosy z liczniejszymi rywalami. Kang próbował użyć swojej wewnętrznej energii lecz kończyło się to fiaskiem. Cage walczył jakby tego chciał. Jakby chciał pokazać wszystkim, że jego wojownicze zdolności są owocem ciężkiej pracy u wielu mistrzów świata. I po mimo, że walczył dobrze wręcz doskonale niczego nikomu nie udowodnił. Nawet samemu sobie. Wysłannicy Lin Kuei padali jak muchy. Cage i Liu robili się co raz bardziej zmęczeni i zniecierpliwieni. W końcu padł ostatni zamaskowany rywal.

· To jak? Ja góra, ty dół? – spytał sapiący Kang.

Aktor tylko kiwnął głową. Nie chciało mu się tracić sił na jedno słowo. Skośnooki Chińczyk pobiegł na wyższe piętro. Cage został sam. Nie tracąc czasu podążył w dalszą drogę, w poszukiwaniu Soni. Starał się iść bardzo cicho, wręcz skradał się jak gepard szykujący się do ataku na zwierzynę. Bacznie obserwował każdy kąt. Czuł, że jest za spokojnie. Niestety miał rację. Naprzeciw niemu jak gdyby nigdy nic stanęła postać odziana w niebieski strój. Był to Sub-Zero. Popatrzył na Cage`a, ukłonił się i bez żadnego słowa przyjął postawę. Johnny domyślił się, że musi z nim walczyć. Oboje zaczęli krążyć wokół siebie. A byli w odległości z siedem metrów. Amerykanin, w swoim stylu, próbował porozmawiać z niebieskim wojownikiem ninja lecz bez skutku. Sub-Zero jak zahipnotyzowany patrzył rywalowi prosto w oczy. Nie przejmował się jego gadką. W końcu znudzony chodzeniem  w kółko zaatakował. Pierwszy groźny atak rywala uświadomił Cage`owi, że nie walczy z ludzką istotą. Jego kopnięcia były sile i bardzo celne. Gwiazdor nie chciał pozostać dłużny więc skontrował atak Sub-Zero. Niestety bez powodzenia. Cage odsunął się od niego. Zrobiło mu się zimniej. Przypadkiem dostrzegł na dłoniach przeciwnika szron. Zdziwił się ale przypomniał sobie słowa Raydena. Wtem Sub-Zero połączył ręce tworząc z nich nie zamknięte, niesymetryczne koło. Ze środka wyleciał, a raczej wystrzelił śnieg. Johnny odskoczył unikając zamrożenia. Miejsce gdzie przed paroma chwilami stał zostało zamrożone. W błyskawicznym tempie biały śnieg stwardniał zamieniając się w twardy jak diament lód. Cage zaklną pod nosem. I znów musiał robić unik. Po chwili cała komnata zakryta była lodem. Cage`owi zrobiło się naprawdę zimno. Czuł przechodzące przez całe ciało ciarki. Ale nie rezygnował. Przystąpił do ponownego natarcia. Jednak szybki ninja zablokował wszystkie jego ciosy a na dodatek powalił go na ziemię. Potłuczony gwiazdor migiem podniósł się. Puls bił jak szalony, poziom adrenaliny sięgnął zenitu. Z minuty na minutę robiło się chłodniej. Wtedy Cage zrozumiał, że jest w pułapce, w pułapce z lodu. Dookoła niego  wyrastał krystalicznie czysty lód. Nie było żadnego wejścia ani wyjścia. Czuł się jak skazane na śmierć zwierzę czekające na swoją kolej w blaszanej klatce. Nagle przestał myśleć o teraźniejszości i zaczął się bronić przed Sub-Zero, któremu walka na Antarktydzie najwyraźniej sprawiała przyjemność. Cage schylał się przed każdym kopnięciem rywala, odskakiwał od zmrożonych rąk. Starał się zbierać siłę, o której wcześniej mówił mu Rayden. A namolny ninja wciąż atakował. Johnny w końcu pomylił się w unikach. Zrobił o jeden za dużo. Bezlitośnie wykorzystał to Sub-Zero. Bombardując twarz Cage`a ciężkimi jak ołów uderzeniami posłał go na łopatki. Ze zmrożonych ścian zaczęły spadać krople wody. Cage próbował wstać ale bez powodzenia. Ninja poczęstował go paroma kopnięciami i raz jeszcze posłał na ziemię. Do leżącego śmiertelnika podszedł sługus Tsunga by zadać mu ostateczny cios. Jednak przytomny Cage niespodziewanie zaatakował rywala zwalając go z nóg. Oddalił się od niebieskiego wojownika. Sub-Zero powolnie wstał nie spuszczając oczu z przeciwnika.  Ponownie zrobiło się zimniej. Na ręce wysłannika Tsunga zaczęła formować się kuleczka, zamrożony granat. Cage zaniepokoił się. Zaczął zbierać wewnętrzną moc. Na jego czole zawitały krople potu. Czekał na ruch rywala. Kula robiła się co raz większa aż w końcu przestała rosnąć. Oczy Sub-Zero i Cage`a spotkały się. Patrzeli na siebie czekając na ruch. W końcu nie wytrzymał zamaskowany wojownik i puścił kulę w stronę przeciwnika. Cage zmrużył oczy, a z jego nadgarstników wyleciała a raczej wystrzeliła jego energia pod postacią przypominającą płonącą kometę. Oba pociski spotkały się ze sobą w locie. Płonący piard Cage`a roztrzaskał kulkę Sub-Zero na kilkadziesiąt małych kawałeczków, które zmieniły swą trasę. Jeden z nich trafił w rękę wychowanka Lin Kuei. Natychmiast zamarzła. Lód szybko przejął kontrolę nad wysłannikiem Tsunga. Najpierw ręka, potem tors i kolejna ręka aż w końcu nogi. Nie wiedzieć czemu nie zamrożona została tylko głowa. Amerykanin nie wierzył w to co widział. Jakaś siła zmusiła go do pobiegnięcia w stronę unieruchomionego przeciwnika i oddania finalnego ciosu. Sub-Zero roztrzaskał się na miliard drobnych kawałeczków. Nie żył, a raczej został unicestwiony. Przez parę sekund jego oczy zdawały się ruszać lecz później zastygły w bezruchu. Cage czuł się wspaniale. Lód zaczął się topić. Johnny dostrzegł małą szparkę. Wygrzebując śnieg zrobił z niej przejście. 

Liu Kang ostrożnie podążał przed siebie. Pospiesznie przeszedł przez most, na którym walczyła Sonya. Schodząc ze stromych, marmurowych schodów czuł, że ktoś go obserwuje. Ale prawie nic nie widział gdyż jedyne źródło oświetlenia dawały zawieszone co pięć metrów pochodnie. Nagle Kang poczuł mocne uderzenie w plecy. Turlając się wylądował na ostatnim schodku. Szybko zerwał się na nogi lecz nikogo nie dostrzegł. Odwrócił się w drugą stronę. Serce zaczęło mu mocniej bić. Około metra przed nim stał ninja z białymi jak łza oczami…


W wysokim pomieszczeniu było ciemno i bardzo wilgotno. Johnny otrzepując ręce ze śniegu zastanawiał się gdzie tym razem się znajduje. To pomieszczenie jak i cała sprawa z turniejem przerażało go. Miejsce, w którym się obecnie znajdował było najgorszym jakie w życiu widział: szare, ciemne ze szczurami. Zorientował się, że jest w lochach. W przejściach trwały podniesione na sam szczyt tytanowe kraty. Na jednej ze ścian wisiał przykuty łańcuchem szkielet człowieka. Śmierdział jak wszystko w tym miejscu. Nagle za plecami poczuł ciężki oddech. Bał się odwrócić. I słusznie. Jednak ciekawość zwyciężyła nad logiką. Cage obrócił się. Jego oczom ukazał się prawdziwy potwór o czterech rękach i strasznie brzydkiej mordzie. Wystawił swoje żółte zęby i uśmiechną się szyderczo w stronę śmiertelnika. Chwycił go w mocarny uścisk obiema rękami a pozostałymi okładał jego twarz. Potem odrzucił Cage`a jak niepotrzebny śmieć. Amerykański wojownik wylądował około pięć metrów od potwora. Nie wiedział co się dzieje. „Jestem Goro, Generał Armii Zaświatów. Gotuj się na śmierć!” stwierdziła bestia zmutowanym głosem i zaczęła szturmować na ziemskiego obrońcę. Pod każdym stąpnięciem Goro ziemia trzęsła się jak przed wybuchem wulkanu. Wieka stopa olbrzyma spokojnie mogła zmiażdżyć głowę Cage`a. Śmiertelnik turlając się po ziemi unikał ciosów giganta. W końcu zakręciło mu się w głowie. Goro stał w odległości jedenastu metrów. Wyglądał na ciężkiego jednak tu Cage się pomylił. Wielka bestia niczym piórko wspięła się w górę i z pogłosem wylądowała tuż obok zdezorientowanego śmiertelnika. Johnny pomyślał o wewnętrznej energii, która pomogła mu we wcześniejszej walce. Oddalając się od potwora magazynował moc. W końcu kiedy uznał, że jest w stanie posłać w stronę poczwary pocisk zatrzymał się. Składając ręce zaklął. Kometa leciała z wielką prędkością pozostawiając za sobą dający się odczuć smog. Cage był pewien swego. Ale Goro nawet nie drgnął. Zamiast tego błyskawicznie zaatakował śmiertelnika i powalił go ma ziemię. Nie pozwolił mu się podnieść. Przycisnął jego szyję wielką śmierdzącą stopą. Zwiększając siłę chciał udusić śmiertelnika. Ten jednak nie zamierzał się łatwo poddać. Z całej siły uderzył w drugą nogę olbrzyma, który stracił równowagę i runął na ziemię. Gwiazdor szybciej wdychając powietrze wymasował sobie szyję. Zakaszlał. Rozwścieczony Goro zerwał się na nogi. Cage nie czekał ani chwili. Skorzystał z najmocniejszego punktu swego ciała – nóg i starannie storpedował wielki tors bestii by na finałowy cios roztrzaskać mu nos. Goro ponownie upadł. Nie wycierając płynącej z nosa krwi rychło wstał. Atak Cage`a trochę go zmęczył. Generał stracił nad sobą panowanie. Atakował lecz jego ciosy nie trafiały do celu. Mniejszy aczkolwiek szybszy śmiertelnik robił uniki. Obaj wojownicy zmęczyli się. W końcu Goro machnął potężną ręką, trafiając Cage`a prosto w twarz. Johnny znowu pofrunął i wyrył z pogłosem w ziemię. Nie wstawał. Stwór spokojnie szedł w stronę leżącego obrońcy Ziemi. Gwiazdor zakręcił głową. Opierając się na rękach lekko podniósł swoje ciało. Gigant stanął przed nim. „Czas umierać, śmiertelniku” stwierdził olbrzym i uniósł obie pary rąk w górę. Wtedy do głosu doszedł wybraniec Raydena. Kumulując siłę w lewej dłoni wystrzelił nią jak z procy zgniatając klejnoty bestii. Goro pochylił się nad Cage`m i otulił swój skarb rękami. Wtedy gwiazdor niczym sprężyna wywindował w górę trafiając łokciem w mordę potwora. Zaskoczony Goro zwalił się na ziemię, w przejście do innych cel. Zderzenie wielkiego monstrum z glebą spowodowało osunięcie się tytanowych krat. Oczy Generała patrzyły na zbliżającą się kupę żelastwa aż w końcu… Głowa Goro poturlała się w głąb ciemnych lochów. Skóra na łokciu Cage`a była zaczerwieniona. Wtedy do uszu Johnego doszedł jakiś szept. Śmiertelnik poszedł w głąb lochów. W jednej z cel siedziała piękna kobieta w niebieskim stroju. Mówiła coś ale nie wiadomo do kogo. Aktor zawołał ją. Ładna dziewczyna przedstawiła się jako Kitana.

· Jestem Kitana, Księżniczka Edeni. 

· Zaczekaj, uwolnię cię. – mówił jej wybawca.

Cage znalazł klucze i otworzył cele. Kitana pogoniła Cage`a nie tłumacząc mu niczego. W sąsiedniej celi leżał nieprzytomny wojownik, którego Johnny poznał jako agresora ubiegłej nocy, Reiko. Ani jedna cela nie była wolna.

· Musimy się spieszyć. Później ci wytłumaczę, chodź! – poganiała sojusznika Kitana.

Kang został odepchnięty. On jak i Scorpion przyjęli postawę do walki. Wychowanek klasztoru Shaolin patrzył na rywala z szacunkiem. Scorpion zaczął atakować. Skośnooki mnich blokował każdy cios. Czuł respekt przed rywalem. Scorpion nie przejmował się chybionymi ciosami. Nacierał. Jednak lepszy okazał się być Kang. Obił tors żółtego ninja i odskakując kopnął go w twarz. Mimo tego żółty ninja nie upadł. Twardo stał na nogach jakby był przybity do ziemi. Mnich patrzył na przeciwnika. Ten stał i uniósł do góry prawą rękę. Z jego dłoni wyłoniło się coś na kształt dziobu. Scorpion zmrużył i rozbrzmiał jego głos: „Come here!” Z ręki piekielnego wojownika wyleciało długie „sznurowadło” zakończone śmiercionośnym dziobem. Kang zrobił unik lecz przed tam został raniony. Krew wytrysnęła jak ropa z szyldu. Liu przyłożył rękę do rany i nie spuszczając oka ze Scorpiona wstał. „Sznurowadło” wróciło, bez zdobyczy. Skośnooki wojownik postanowił zaatakować. Ponieważ ręce miał zajęte skoncentrował się na ataku nogami.  Scorpion jakby przewidywał każdy ruch rywala, umiejętnie blokował go. Na koniec opierając się na ręce, niczym nożyce podciął nogi Kanga i powalił go na ziemię. Mnich postanowi zyskać na czasie odskakując od rywala. Wyraźnie rozgniewał tym Scorpiona gdyż zaczął uderzać w powietrze, ze złości. Kang wykorzystał to. Wzbił się w powietrze i jak szybki trzmiel zaatakował tors przeciwnika po raz pierwszy powalając go. Liu czując się na siłach nie pozwolił wstać agresorowi. Złapał Scorpiona i kolanem okładał jego tors i twarz. W końcu kopnięciem z obrotu drugi raz przewrócił zamaskowanego rywala. Ale to nie był koniec. Chińczyk uwolnił rękę od rany i bombardował nimi zamaskowaną twarz Scorpiona, który z ciosu na cios tracił siły. Mnich zdarzył jeszcze przerzucić rywala nim odczuł skutki ataku ranną ręką. Wtedy skorzystał z rad Raydena, użył swej magii. Płonący pocisk trafił Scorpiona w sam środek torsu. Pokonany rywal odleciał na dobrych siedem metrów robiąc salta w powietrzu. Z hukiem wpadł na ścianę i osuną się na dół. Potem zaczął płonąć. Smród palonych kości zmusił Kanga do ewakuacji. Biegnąc przez korytarz natknął się na znajomą twarz.

· Wiem gdzie jest Sonya, musimy się spieszyć! – mówił Cage.

· Wiesz? To dobrze, jak dobrze. – mówił zmęczony mnich, który wciąż przed oczyma miał obraz Scorpiona.

Liu Kang i Johnny Cage pospiesznie wybiegli przed klasztor. Kang z zaciekawieniem szukał Soni ale nigdzie jej nie widział. Dostrzegł co innego: pusty tron przy dwóch złotych rzeźbach smoka. Mnich pamiętając słowa Lorda nabrał obaw. Zatrzymał się.

· Liu chodź. Co z tobą?

· Rayden ją znalazł? – pytał podchwytliwie Kang.

· Tak. Chodźmy szybciej, pogadamy później.

· Nie! Nigdzie z tobą nie pójdę, czarowniku! – rzekł Liu.

· Mina Johnnego zrzedła i nagle stało się coś nieprawdopodobnego. Postać gwiazdora przemieniła się w starego mężczyznę o długich wąsach i brodzie. Przemieniła się w Shang Tsunga. Bez chwili namysłu Tsung złożył ręce, z których wyleciały trzy płonące czachy. Kang popisał się refleksem i odskoczył. Na horyzoncie malował się pusty, czerwony tron i złote rzeźby. Liu wiedział, że od tej walki zależeć będzie los Ziemi. Skoncentrował się.

· Jesteś tak samo nędzny jak Chan! – warknął Tsung.

Kang odnalazł mordercę swego brata. Czarnoksiężnik pomyślał, że ta uwaga podłamie mnicha lecz po raz pierwszy pomylił się. Zamiast tego bardziej go zmobilizował. 

· Chan dokonał wyboru. Tak jak ja. Zabiłeś mego brata, teraz ja zabiję ciebie.

Mich wiedział skąd bierze się siła maga. Nie odczuwał jednak przed nim strachu ani bólu ranionej w walce ze Scorpionem ręki. Czuł, że Rayden jest z nim. Tsung kucną. Podnosząc się trzymał rękę w górze chcąc powiedzieć „Powstań”. I tak było. Zza pleców Kanga powstało trzech uzbrojonych wojowników. Chińczyk był w pułapce. Wtem zerwał się silny wiatr. Niespodziewanie trójka wojowników padła jak muchy. Strasznie się dymili. Za nimi stał sam Lord Rayden.

· Walka czarnoksiężniku powinna być uczciwa. Jeśli lękasz się potomka Kung Lao zaniechaj walki.

· Nigdy! – wrzasnął Shang i zaczął szturmować na Kanga. 

Rayden obserwował całą walkę, tak jak robił to za każdym razem. Nie miał prawa się wtrącać ani pomagać swym wybrańcom. W każdego wierzył lecz nie każdy zwyciężał. Tsung pokazał mnichowi na co go stać. Już po pierwszym ciosie Kang przywitał się z glebą. Ale nie wystraszył się. Doskonale wiedział, że nic tak nie osłabia człowieka jak strach. Liu szybko wstał ale tylko na chwilę. Kolejny atak rywala adresowany był do pamiątki po Scorpionie. Tsung zaśmiał się będąc pewien zwycięstwa. Podszedł do Kanga a ten błyskawicznie podciął go. Tym razem czarownik zarył nosem w ziemię. Nie było mu już do śmiechu. Mnich przyjął wariant ataku. Nie pozwolił wstać Tsungowi. Ale Tsung to nie Scorpion. Szybko uwolnił się z ciosów Chińczyka i ponownie skorzystał ze swojej magii. Tak jak poprzednio chybił. Wtedy go głosu doszedł wychowanek Shaolin. Wzbił się w powietrze i stamtąd przyjął atak. Mocno trafiając Tsunga w twarz pozbawił go jednej duszy. Kang odskoczył i powtórzył to jeszcze parę razy. Potem podszedł do złego czarodzieja i torpedował jego twarz rękami, łokciami i nogami. Czół, że Shang traci moc. Koniec przypieczętował ciosem w podbródek. Mag upadł ale jak gdyby nigdy nic wstał. Wtedy Kang skorzystał ze swojej wewnętrznej energii. Nadgarstniki posłały pocisk prosto w ryj Shanga, który zrobił salto ciałem i padł na ziemię. Czarnoksiężnik nie podnosił się. 

· Idealne zwycięstwo! – wrzasnął Rayden.

· Tsung leżał, na horyzoncie pojawili się Cage i Kitana. Nie było Soni. Wtem cała czwórka usłyszała przeraźliwy krzyk porucznik Blade. Obrócili się za nim. Na wzgórzu stał zakrwawiony Shang Tsung. Obok niego zamaskowana Jade trzymająca w niewoli Sonyę.

· Wygrałeś bitwę ale nie wygrałeś wojny. Spotkamy się w Zaświatach i dokończymy walkę.  –  rzekł Shang, który po chwili wraz ze swoimi wojownikami i Sonyą zniknął w czeluściach portalu. 

KWAI

